Wychodzi we wtarek, czorartelż] 
achote. Ca sobote dolaczony jest 
arkusa Rozmaitości, piana ku 
pożytkowi i zabawie. Prenume- 
Pata Gazety z Dodatkiem i Rozzuz- 
Itościami na kwartał, dla odbiera- 
jacych w samym Lwowie A ar. 
GB kr., na pocztamałe lwowskim 
B er.42 hr., na wazelkich innych 
pocztamtach 5 zr. 96 kr. m. konw. 
Prenumerata połrocana wynoal 
dwa rasy tyle oo kwartalna 


Wtorek 


Przegląd artykułów. 


Wiadomości krajowe: Ze Lwowa: Obchód 
uroczystości urodzin Najjaśniejszego „Pana. — 
Z Wiódnia: Nowy instytut ludzkości. 

Wiadomości zagraniczne: Portugalija: Al- 
meida bombardowana. Ą 

Hiszpanija: Udaremniony zamach na życie 
jenerała Narvaez. - - , 

Anglija: O'Connell kładzie węgielny kamień 
na katolicką kaplicę w Dublinie. — Przyj- 
mowanie O'Connella w podróży z Dublina 
do Kork. 

Francyja: Czynności izby deputowanych. — 
Oświadczenie Wysokićj Porty. — uiążę Ga- 
liczyn ț. 

Nowiny. 

Czy woda karlsbadzka da się z korzyścia dla 
potrzebujących jéj, do Galicyi sprowadzać. 
Wiadomości handlowe è przemysłowe: Z Oło- 

muńca. — Z Gdańska. 

Dodatek nadzwyczajny: Władysław Jan hrabia 
Amor Tarnowski (wspomnienie pośmiertne). 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 
Ze Lwowa dnia 20. kwietnia. 


Rocznicę urodzin J. C. K. Mości, naszego 
najłaskawszego Cesarza i Króla obchodzili mie- 
szkańcy tój prowincyjonaloćj stolicy z uczucia- 
mi tćj miłości i uszanowania, które ten bło- 
gosławiony węzeł tron i naród obejmajacy, 
coraz mocnićj spajają. i 

JW. Jks. Arcybiskup i Prymas, zgromadził 
u siebie w przedjutrze członków wyższych sta- 
nów na świetną ucztę, podczas którćj za pe- 
myślność najlepszego z monarchów i najdostoj- 
niejszego domu cesarskiego wychylano toasty, 
na które zwyczajne salwy artyłeryi odpowiada- 
ły. Pod wieczór w przepysznie oświetlonym 
teatrze odśpiówało towarzystwo aktorów nie- 
mieckich hymn luda. 


GA, Z ETA 
LWOWSKA. 


Dodatek da Gazety Lwowskiej, 
Ghejmuje doniesienia urzędowe I 
prywatne. Za umieszczenie w Do- 
datku płaci sie od wlćrsza w pół 
kolamnie ( drukiem germant ) za 
pierwszy rav X kr., a sa kadły 


nnetannincw war s ~ 
mgr zy ma cytkO DO T TiL KP. - 
mon. konw. Za większe ie lali 
sie wedle tego, lle na SwyczajA 
druk obrachowane mlejsea rd 
ma. Redakcyja Gazety Liwowsklei; 
przyjmuje tylka frankewene listy - 


2%. kwietnia 1844. 


W sam dzień uroczystości skoro zabrzasła: 
poranna zorza, zagrzmiały działa, a trzy mu- 
zyczne bandy stojących tu załogą c. k. puł-- 
ków piechoty przeciągały po ulicach miasta 
przegrywając pobudkę. 

O godzinie dzicsiątćj przed południem wyru- 
szyła c. k. załoga i uzbrojona milicyja miejska. 
na uroczyste nabożeństwo , które JW. Jks. Ar-- 
cybiskup w rzymsko-katolickim kościele kate-- 
dralaym odprawił. —Liczne zgromadzenie wszel-- 
kich stanów zasyłało pobožne modły do Naj-- 
wyższego, błagajac, aby długo powracał ten. 
dzień, w którym ukochany monarcha pićrwszy 
raz dzienne światło ujrzał, którego szczórze 
uznaną dażnością jest pomyślność tych wielu 
milijonów, Którzy jego berłu sa posłasznymi.- 
— Na zakończenie festynu dnia tego była u- 
Jego Excelencyi JW. Gubornijalnego Prezy- 
denta Frańciszka, barona Krieg de Hoch-- 
felden, bardzo świetna i licznómi gośćmi za-- 
pełniona wieczorna zabawa. Towarzystwo akto- - 
rów polskich , odśpiówało tegoż wieczora w te- - 
atrze hymn ladu. 


— Z Wiódnia. — 

Jestto bezwatpienia jednóm 2 najpiękniej- 
szych i najbardzićj nagradzających zadań ludz- 
kości, tym nieszczęśliwym, którzy przez naru- 
szenie ustaw popadli w ręce sprawiedliwości i 
odbyli czas zasądzonćj Kary, torować drogę po- 
wrotu do obywatelskiego społeczeństwa, dj 
wać ich przeto od powrotu na bezdroża wy- 
stępku i zbrodni, i pozyskiwać ich znowu dłą 
uczciwćj i pożytecznćj czynności. 

Rozwiązanie tego zadania stało się w vajnow- 
szym czasie przedmiotem uwagi najszanowniej- 
szych mężów we wszystkich krajach. Wielkie 
są przytóm do pokonania trudności, ale piękny 
cel godzien jest wszelkiego usiłowania. W tej 
myśli zawiązało się w naszóm cesarskióćm mie- 
ście towarzystwo, aby w tym kierunku zba- 
wiennie działać. ) 
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Zamiarem tego towarzystwa jest, należących 
do Wićdnia więźniów tudzież innych aresztan- 
tów, po odbytym czasie kary i więzienia, wpro- 
wadzić zńidwy w chuwatelski zawód życia; za- 
mienić ich znowu na pracowitych i pożytecz- 
nych ludzi, pomagać im radą i czynem, Czu- 
wać nad ich moralnćm odrodzeniem Się, chro- 

nić od powtórnego upadku, i (najszczególnićj 
„przez powolne osłabienie i uchylanie uprze- 
dzonego zdania, že tacy zbłąkani ludzie nie- 
godni są opieki i pieczołowitości) na tćj drodze 

» podawać sposobność do uczciwego zarobku i 
wyżywienia się osobom, które przez żal i po- 
prawę na nasze wsparcie zasługują: Między 
upadłymi i zbłąkanymi członkami obywatelskie- 
go społeczeństwa, znajduje się zapewne nie 
mało takich, w których brak wychowania, na- 
tarczywość przykrych stosunków i złe towarzy. 
stwo, głos sumienia przytłumiły 1 przywiodły 
do przestępstwa, przez które oDi T 
dliwój karze ulegli. Otóż tym nieszczęś e 
którzy przez Żal i poznanie swojego ędu 
znowu się odrodzić pragna, podawać pomocną 
rękę do pojednania się z towarzystwem BRODĘ 
tem, jest niezawodnie takićm przedsiębier- 
stwem, na które Najwyższy swoje błogosła- 
wieństwo zleje; jestto tak w moraloćm jak i 
obywatelskim względzie zbawienném dążeniem, 
a każdy pomyślny skutek wtym zakresie pię- 
knóm zwycięztwem miłości bliźniego. 

Wysoki rząd krajowy zatwierdził dnia 29go 
marca b. r. pod liczba 19193 przedłożone te- 
goż instytutu statuta, przezco tenże spodzić- 
wa się wkrótce swego ostatecznego ukonstytu- 
owania się. Gazeta Wićdeńska z dnia 17g0 
kwietnia zawióra cały opis pomienionych sta- 
tutów, z których ocenić można, jaki duch 
ożywia towarzystwo, które ten instytut zakła- 
da, jaki cel zamyśla takowe osiągnąć i jaką 
drogą do tego się udaje. > 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Portugalija. 


Z Lizbony dnia 28go marca. Przecie 
raz rozpoczęto juź dawać ognia do warowni 
Almeida, tak donosi dzieńnik Diario do Go- 
verno, a to dnia 24. Ponieważ hrabia B o m- 
fim ma tylko kilka złych armat pod swómi 
rozkazami, przeto, gdy teraz szczćrze do nie- 
go się biora, więc sadzimy, Że już długo nie 
będzie się mógł trzymać. Jakoż w samćj rze- 
czy słychać, Że wielkie zamieszanie i zbiegow- 
stwo panuje między buntowniczóm wojskiem, 
a między mieszkańcami dają się słyszćć głosy, 


ażeby się poddano. Kilka z nich oddalił B o m- 
Ti m z tego powodu z miasta. Śpodzićwamy 
sie 1 zyczymy sobie, aby całemu temu po- 


mam Z 


wsianiu jak najprędzój koniec położono. Od 
czasu przytłumiepia buntu studentów uniwer- 
syteckich w Koimbra, nie zaburzono bynai- 
mnićj w żadnóm innóm miejscu spokojności 
publicznćj. Jeżeli poddanie się Almeidy na- 
stąpi dość wcześnie, tedy ministeryjum zosta- 
nie uwolnione od konieczności żądania jeszcze 
raz przedłużenia tego wyjątkowego stanu, 
w którym dotychczas cały kraj się znajduje. 


Hliszpanija. 


Podług wiadomości z Madrytu pod dniem 3. 
kwietnia udaremniła policyja powtórnie zamach 
wymierzony na Życie jenerała Narvaez; dnia 
2. wieczorem uwięziono pięć osób, które były 
wten spisek zawikłane. 

A gdy już na wszystkich punktach kraju spo- 
kojność przywrócono, daje powód do obawy 
jeszcze tylko Maestrazgo. — Rzad posłał tam 
jenerała Roncali w sześć batalijonów; je- 
dnakże podbicie tego obwodu podobno mie 
będzie tak łatwe, jak podbicie Alikante i Kar- 
tageny, gdyż tam wypadnie toczyć walkę z ban- 
dami gerylasów. 

W listach z Madrytu zapewniają. iż zniesie- 
nia stanu oblężenia od dnia do dnia spodziówać 
się można. Ponieważ pićrwszym skutkiem 
takiego kroku byłoby pojawienie się pa nowo 
dzieńników opozycyjnych, których gniewu i 
namiętności słusznie się rzad obawia, przeto 
słychać, iż ministeryjum zamyśla ogłosić pier- 
wéj nową karna usiawę na wykroczenia dzień- 
nikarskie , i nadać jéj tymczasem moc obo- 
wiązującą, aż pokąd takowa późnićj przez 
kortezy potwierdzona nie będzie. 


Wielka Brytanija i Arlandyja. 


Z Londynu dnia 8. kwietnia. Przy 
ulicy Jakóba w Dablinie założono d. 4. kwietnia 
węgielny kamień na katolicką kaplicę, przy- 
czem O Connell wykonał piórwsze uderre» 
nie młotkiem. Po skończonćj ceremonii do- 
ręczył proboszcz agitatorowi adres od parafija- 
nów, w którym wyrażono: »lrlandyja wita 
Wpana jako najpiórwszego z swych synów, jako 
najdzielniejszego obrońcę swój religijnój wol- 
ności. Młodzieńcem zastałeś swoja ojczyznę 
w więzach niewoli, a religiję w poniżeniu. 
Dzielny umysł Wpana zajął się polepszeniem 
tego opłakanego stanu, a niespracowaną wy- 
trwałością , głęboka madrością i czystym patry- 
jotyzmem przyczyniłeś się do zniesienia ucią- 
źliwych ustaw, do wybawienia swoich ziomków 
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z niewoli. Uciemiężeni każdćj strefy znajdo- 
wali zawsze w W panu przyjaciela, a ciemięztwo 
akutecznego pogromcę. Przez świetna Wpana 
wymowę i poczciwą obronę spieszno zamieni 
się religijna bigoteryja w obopólaą dobroć i 
i chrześcijańska życzliwość.a Agitator odrzekł 
€o do treści tak: »Zgromadził nas tutaj za- 
miar czysto-katolicki ; wszelako adres nadmie- 
nia także o kwestyjach politycznych, a ja nie 
waham się w takowe zapuścić. Prawda, że 
umiałem udział w ustaleniu wolności sumienią 
na całój ziemi i przyczyniłem się do uwołnie- 
nia niewolników; prawda, iż jestem jeden z na- 
rzędzi w dziele wolności; ale przesadzonym jest 
ton wniosek, żem ja w osiągnieniu tych wypad- 
ków przeważny wpływ wywićrał. „Prawda, iż 
bigoteryja zmniejsza się w Irlandyi, a katoli- 
kom irłandzkim jest ona całkiem nieznaną ; 
jednakże nie zniknęła ona zupełnie, a jeźli 
nie znajduje się na ławce sędziów, to przynaj. 
mniój na krzesłach sądu przysięgłych. Sam 
rząd niestety zachęca system, który tylko na 
rozszórzenie fanatyzmu jest wyrachowany. Ale 
na wszelki sposób jestto rzeczą pocieszającą, 
że bigoteryję umniejszającą się widzimy, a sku- 
tkiem tego jest tryjumf katolicyzmu. Gdy 
ostatnią kaplicę w tćj parafii stawiano , wzno- 
sily się mury skrycie i w cichości do góry; 
tylko z niebezpieczeństwem i trudnościami 
uczęszczali do niój w niedziele prawowierni. 
Teraz jesteśmy śród białego dnia zgromadzeni, 
dla wzniesienia murów świętćj naszćj budowli, 
i wobliczu całój ludzkości ogłaszamy nasze 
przywiązanie do wiary naszych ojców. My je- 
steśmy najwierniejszym ludem na ziemi i nikt 
nie może zaprzeczyć, że religijne uczucie mię- 
dzy irlandzkimi katolikami, coraz bardzićj się 
wzmaga. Pamiętam jeszcze ten czas, w htórym 
przestrzenie kościoła przez małą tylko liczbe 
osób były zajęte, podczas gdy teraz tłumnie 
są przepełnione, i dziękuję Panu Bogu, że tćj 
zmiany doczekać mi dozwolił, Może już krótki 
jest mój zawód, ale ja doczekałem się świe- 
tnych odmian, a przedewszystkićm uznaję w ka- 
tolikach teraźniejszych tęż samę niezachwianą 
stałość, jaką niegdyś nasi przodkowie udowa- 
dniali. W krótkim czasie nawrócił święty Pa- 
trycyjusz naszych przodków do chrześcijań- 
stwa. Przysłowie niesie wprawdzie, że co się 
spiesznie mabyło, to się i spiesznie utraca; 
atoli religijność nasza wzrastała pomimo wszel- 
kiego prześladowania, a najpiękniejsze nadzieje 
rokują nam jéj wzrost dalszy. Wszak niedawno 
odnieśli nasi prałaci świetne zwycieztwo oświad- 
caywszy, iż podłego zysku mamony ani się tkna, 
anı Lćz przyjęciem płacy, czysiój kapłańskićj 


szaty nie splamią. Nie mogę się powściagnać, 
abym tu nie wspomniał także o obcych krajach. 
W Belgii wolność jest zupełna; tam są wolne 
religija i wychowanie. We Francyi okazują się 
tak zasmucajace jak i pocieszające rzeczy. Za- 
smucającemi są zaczepki ministrów francuz- 
kich , wymierzone na duchowieństwo ; zaczepki 
te nie muićj są gwałtowne , jak zaczepki fran- 
cuzkiój rewolucyi. Pocieszające zaś jest to 
stałe zachowanie się, które francuzkie dacho- 
wieństwo przybrało. Jako katolik musiałem 
dotkuąć tego przedmiotu; gdyż moje serce jest 
całkiem katolickie. Od czterdziestego czwar- 


“tego roku stoję przed Wpanami, i mówiłem 


więcój publicznie niż którykołwiekbądź z mo- 
ich współczesnych; ale nigdy mię nie obwi. 
niono oto, żem kiedy wyrzekł obłudne, to jest 
bigockie słowo. Jednakże przez to jestem nie 
mniój przywiązany do mojćj religii i nie mnićj 
szczórze o jój prawdzie przekonany.e à 


O'Connell odjechał dnia 5go kwietnia 
w towarzystwie swego syna Johna tudzież 
panów Smith O'Brien, Steele, Dra. 
Gray, Barret i Tierney z Dublina do 
Kork, gdzie hrabstwo Munster w Wielkanocny 
poniedziałek ma dla niego wyprawić wielką 
ucztę. Pod wieczór przejeżdzał przez miasto 
Hastlebermot, gdzie go z wielkiemi okrzykami 
radości przyjmowali mieszkańcy, którzy naprze- 
ciw niema masami wyszli. Na ulicach powy- 
stawiano bramy tryjumfalne i ozdobiono świą- 
tecznie większą część domów. Nazajutrz za- 
myślił agitator jeść śniadanie w Kilkenny, gdzie 
go również uroczyste przyjęcie czekało, a no- 
cleg chciał odbyć w Klonmel, gdzie powszechne 
oświetlenie przygotowano. — Dzieńnik Cork Re- 
porter donosi pod dniem 4. kwietnia: O'Con. 
nell przybędzie tu w poniedziałek Wielka- 
nocny po południu, a w wieczór będzie u ma- 
jora na wielkićj uczcie, na którą mnóstwo 
gości zaproszono. Na tę poniedziałkowa ucztę 
zamawiają tu ciągle z najodleglejszych części 
Irlandyi miejsca, których już niewielka ilość 
jest do rozdania.  Najznakomitsi repealiści i li- 
beraliści Irlandyi zjadą się na tę patryjotyczpą 
ucztę. 


Nawet w Indyjach Wachodnich zamyślają te- 
raz o żelaznych kolejach. Jeden z najcelniej- 
szych inżynierów wykonał już wiele pomiarów, 
i skreślił podłag tego plan założenia kilku 
wielkich kolej. Wychodzący w Kalkutta dzień- 
nik Englishman stara się w kilku namerach 
swego pisma w przekonywający sposób okazać, 
jakieby korzyści z systemu kolei żelaznych w łn- 
dyjach dla przemysłowości wynikogły, a tém 
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samóm publiczną opiniję dla tegoż systemu 
pozyskać. 


Krancyja. 


Z Paryża dnia 8. kwietnia. Na dzisiej- 
szóm posiedzeniu izby deputowanyc 
toczono dyskusyję, czy należy wziąć pod roz- 
poznanie wniosek dotyczący przypuszczania do 
publicznych urzędów kandydatów i posuwania 
ich na wyższy stopień. Minister spraw zagra- 
nicznych nie sprzeciwiał się rozpoznawaniu, na 
które tóż znaczną większością zezwolono. |, 
dnia 9. kwietnia. Moniteur z dnia 


dzisiejszego zawióra następujący artykuł: »Ba-' 


ron de Bourqueney pisze z Honstantyno- 
pola pod dniem 24. marca do ministra spraw 
zagranicznych, Że Reis- Efendi, Rifaat 
Basza, doręczył dnia 20go marca obudwóm 
tłumaczom reprezentantów Francyi i Anglii 
następująca urządową notę: »Jego Wysokość 
»postanowił nieodzownie utrzymać przyjaciel- 
»skie stosunki z wielkiómi mocarstwami, 1 je- 
»szcze ściślćj spoić węzły zupełnćj sympatyi , 
»przez które z pomienionómi mocarstwami 
»jest połączony. — Wysoka Porta obowiązuje 
»się przeto użyć skutecznych środków, aby 
»na ozyszłość żadnego Chrześcijanina , który 
»z Isłąmizmu przejdzie znowu na wiarę chrze- 
»ścijańską nie tracono.« 

Kaiażę Galiczyn, gubernator Moskwy; u- 
marł tu dnia 8. kwietnia; przybył on do Pa- 
ryża dla wyleczenia się z swojój ciężkićj sła- 
bości, ale musiał jćj ulédz. 

—— dnia 10. kwietnia. Na dzisiejszóm 
posiedzeniu izby deputowanych, toczono 
w dziennym porządku dyskusyję nad przywi- 
lejami dla wynalazków. 

Na zgromadzeniu najznakomitszych księga- 
rzy paryzkich postanowiono zawiązać towarzy- 
stwo z kapitałem 500,000 franków w celu wy- 
dawania Gazety po cenie 25 franków, w for- 
macie gazet terąźniejszych. Zgodzono się po- 
wszechnie, iż wszyscy księgarze zobowiążą sie 
litylko w tym dzieńniku umieszczać swe do- 
niesienia. Zamyślają oni w ten sposób uniknać 
tych wielkich wydatków, na które przez ogła- 
szanie o swoich dziełach w teraźniejszych ga- 
zetach są wystawieni. o 


| ZN PE | 
NOWINY. 


Sała Towarzystwa muzycznego niegdyś redu- 
towa, stała sie onegdaj sała balowa. Na cześć 
Najjaśniejszego Pana dała Dyrekcyja zakładów 
ochrony małych dzieci bal na dochód tegoż 


instytutu, Festonami z smereki ubrany przy- 
sionek z naddaszem prowadził z dworu do 
rzęsisto oświetlonćj i równie gustownie jak sta-* 
rannie udekorowanej sali. Trzeba przyznać, 
Że jakoś zacisznie, jakoś domowo czuje się czło- 
wiek w tj niezbyt przestronnćj i miłój dla 
oka sali; wszelako tym razem nie zwabiła ona 
licznego grona gości, owszem powiedzióć mo- 
zna słowa Eneidy: Adparent rari nantes... — 
Rozpoczęto bal polonezem, lecz tylko orkie- 
stra sunęła tonami poważnie po sali, nikt z go- 
dci nie przyłączył się do tej inicyjatywy wszy- 
stkich tańców, Późnićj zatoczono małe koło 
na walca, mazura, kadryla, — i koniec zaba- 
wie, lecz nie koniec naszym Nowinom. Jeden 
wićrsz w przekładzie Piotra Kocha now- 
skiego: »Roland szalonys Ariosta brzmi: 
»I pili wyciągniglómi uszyma Nowiny.« Niepo- 
chlebnie byłoby, stosować te słowa do kogo- 
kolwiek, jakoż te Nowiny, kióre tu podamy, 
pijemy nie słuchem, ale czerpiemy z innych 
pism: Pan Nowakowski wystąpił dnia 43. 
w Krakowie w Skąpcu. Gazeta krakowska pi- 
Bze: że Publiczność aż do natłoku zebrana 
przyjęła z uniesieniem grę tak zaszczytnie zna- 
nego artysty. Był kilkakrotnie przywołany i w 
końcu sztuki w krótkich wyrazach wynurzył 
wdzięczność swoję Publiczności za te względy , 
jakiemi go ciągłe uszczęśliwia. Dnia 14. wy- 
stępował pan Nowakowski w mełodramie: 
Król duchów alpejskich z tómże samém powo» 
dzeniem. Na dalsze występy — i na tém koń- 
czy Gazeta krakowka z dnia 15, kwietnia — 
obrał sobie komedyję A lexand ra Fredra: 
Zemslę. — Cieszymy się z serca powodzeniem 
i chwałą naszego artysty. Niech zebrawszy u 
Hrakowianów nowe wawrzyny, wraca nam zno- 
wu na naszą scenę, 
J W naszóm koncertami abłogosławionóm mie- 
ście zjawił się nasz ziomek, Krakowianin, 
Lubowski, pianista, uczeń słynnego To- 
maszka z Pragi. Jutro daje on koncert w sta- 
rym gmachu teatralnym. Oprócz własnych 
kompozycyj wykona natchnione pienia naszego 
Chopina, Któż melancholiję naszego trubadu- 
ra tonów może pojąć serdecznićj, jak ziomek? 
Bądźmyż raz owym areopagiem, co wstępuja- 
cemu wzawód artyście, daje piórwsze zachęty 
hasło, co nie szuka imion gotowych, ale się 
tóm chełpi, iż nowe wskrzesił imię, ` 
Młody nasz spiówak Adolf Haganow. 
ski przed wyjazdem swoim do Wiednia, gdzie 
się dalój kształcić zamyśla, da tómi dniami 
koncert, do czego się też znakomitsze talenta 
nasze przyczynią. Talent krajowy domaga się 
współczucia , grzóchem byłaby obojętność, wy- 
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rzutem zaniedbanie sposobności stać się pomo- 
cnym przez sił zespolenie. Wspaniałomyślni 
Lwowianie — tuszymy na prawdę — ubieżą w 
życzeniach naszego młodego ziomka. 


Wićdeńskie pisma donoszą, że deputacyja 
akcyjonaryjuszów północnój kolei żelaznćj zło- 
żona z pp. barona Eskeles, Jana Mayer, 
Jana barona Sina, tudzież barona Roth- 
schilda, założycioła tego przedsiębierstwa 
i wielu innych wreczyła na d. 31. marca na- 
dwornemu radcy Francesconi, najwyż- 
szemu dyrektorowi przy budowie północnój 
kolei żelaznćj, aróbrny puhar, ważący cwierć 
cetnara, majacy 29 cali wysokości a 42 szóro- 
kości, Puhar ten zadziwiający swą misterna 
robota zasługuje i na naszą uwagę, między 
emblematami bowiem zdobiącemi spodnia część 
roztruchana, umieszczono dwie męzkie a dwie 
kobićce postacie, pićrwsze wyobrażające Au- 
stryję i Galicyję a drugie Czechy i Morawiję, 
a nad nićmi jaśnieją godła i herby każdego 
z tych krajów. W około brzegu puhara wpra- 
wiony w ruch sprzężaj wozów z lokomotywa- 
mi ma wypisane imiona miast, które koleją 
"Zelazną już sa lub mają być połączone, jako 
to: Wićdeń, Berno, Ołomuniec, Opawa, Oder- 
berg, Lwów. Piękna wróżba dla naszego miasta, 
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Oświadczenie 


Gazeta Lwowska z dnia 30go marca nr. 39 
w aprawozdaniu o koncercie, danym przez ga- 
licyjskie Towarzystwo muzyczne, na cześć pa- 
mięci Ludwika van Beethoven, — pa- 
zywa naszego utalentowanego dyletanta jpana 
Tytusa Jachimowskiego młodym artyst 8, 
i tym sposobem rości do gry jego daleko wyż- 
sze żądanie, auiżeliby wypadało, — Sprawo- 
zdawca jest w błędzie, ponieważ pan Jachimow- 
ski już z położenia swojego, jako c. k. urzę- 
dnik, nigdy się nie ubiegał o tytuł artysty lub 
wirtuoza , bo każdym razem jedynie przez 
uprzejmość dla Towarzystwa mu- 
zycznego, którego jest członkiem, 
dawał się słyszóć publicznie. — Już dla tego 
samego, a może i z tego powodu, że nasz dy- 
letant działał w tak szlachetnym cela, nie na- 
leżałoby gry jego mierzyć tak wielką skała; 
prócz tego każdy muzyk przyzna, że pan Ja- 
chimowski, mając tylko kilka dni do przygo- 
towania się do wspomnionego koncertu, prze- 
cież takowy bardzo pięknie odegrał; przy któ- 
rój kompozycyi sam Beethoven może jeszcze 
nie myślał o tój wielkości tonu, jaka od te- 
rażniejszych znakomitych wirtuozów słyszymy, 


a któréj od naszego wyżćj wspomnionego dy- 
letanta żadano. 
Od wydziału galicyjskego "Towarzystwa 
muzycznego. 
$ z k 
Sprostowanie. 

W Nowinach naszćj poprzedniej Gazety, w zda- 
niu sprawy z ćwiczeń galicyjskiego Towarzy- 
stwa muzycznego na dniu 45. b. m. odbytych, 
podana była fałszywie jako nowa dyletantka 
panna Roliczek: była to panna Aurelia 
lierdliczka ; czem błąd ten niniejszém 
prostujemy. c 
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Czy woda karlsbadzka da się z kos 
rzyścią dla pocrzebująkyca jćjy do 
Gialicyi sprowadzać £ *) 


Że woda karlsbadzka dotąd nie była w roz- 
maite strony dla użytku chorych przesyłana , 
przypisać to można głównie dwóm przyczy- 
nom: 

1) Upowszechnionemu dotąd mniemaniu, že 
ta woda będąc ciepła, przez ochłodnienie si- 
łę swoją traci i sama z siebie chemicznie się 
rozkłada , 

2) Obawie mieszkańców Farlsbądu, iż przez 
rozsyłanie tćj wody mineralnćj, odbyt gości na 
miejscu zmniejszy się, a tém samćm i wyni- 
kający ztąd wieloraki dochód poszczupleje. 

Odpowićmy tu na te dwa zarzuty: 

Co do 1). Próby doktora karlsbadzkiego Hla- 
waczka przekonały, iż woda z gorętszych źró 
deł karlsbadzkich w szczelnie zatkanych butel- 
kach śklannych trzymana, po schłodnieniu sta- 
je sie mętna, i po niejakim czasie puszcza z 
siebie na dno butelki masę ziemista żółtawo= 
białą. Pochodzi to ztąd, iź ta woda bijąc z 
Źródła, przy swojóm wielkióm goracn pozby* 
wa się znacznćj ilości gazu-kwasu węglowego , 
i potém już mało go ma w sobie, aby jéj cze- 
ści składowe mineralne mogły pozostać w nićj 
nierozpuszczone. Gaz-hwas węglowy ma tę wła- 
sność, iż im bardzićj woda jest goraca, tém 
mniej trzyma się takowćj, im zaś chłodniej- 
sza, tém łatwićj może być z nia w związku. 

Tenże sam lókarz przekonał się, iż mnićj 
ciepła woda karlsbadzka, jaką jest owa z źródła 
Schlossbrunn, może przez kilka lat w szczel- 
nie zamkniętych naczyniach być przechowana : 
a nie stanie się mętną, nie opuści z siebie nic 
ANNA 


*) Z pisma: Ueber die Versendung des Mineralwassera 
von Karłsbad. Von M. Dr. E. Hlawaczek, 
Mitgliede mehrerer gelehrten Gesellschaften und 
praktischem Arzte in Kerlsbad. — Karlsbad, 1844. 
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na doo, nie wydaje bynajmnićj odoru lub 
smaku wątroby siarczanćj, zgoła nie ulegnie 
rozkładowi chemicznemu. Pochodzi to ztąd, 
iż ta woda nie tylko Że posiada dostateczną 
ilość gazu kwasu węglowego, aby wchodzące 
w jéj skład cząstki mineralne mogła w stanie 
rozpuszczonym utrzymać, ale nadto ma ona 
w sobie zbytnią ilość tegoż gazu w tak zwanym 
stanie wolnym. Gaz ten wolny, który przy na- 
turalnćj temperaturze wody w otwartyc na- 
czyniach trzymanćj, po części ułatuje,— gdy taż 
sama woda w naczyniach szczelnie zambkinię- 
tych chłodnać będzie, zostanie z nią W związ” 
ku, a to skutkiem swojój wyżćj wspomnionćj 
własności. Doktor Hlawaczek trzyma juz 
trzeci rok tę wodę w piwnicy w białych śklan- 
nych flaszkach, i nie dostrzegł w nićj najmniej- 
szćj zmiany. £ / 

Ale nietylko w spokojności trzyma SiĘ do- 
brze ta woda, można ją i w dalsze strony wy- 
syłać. W jesieni r. 1859 posłano pakę z 100 
flaszkami tój wody (z niewięltszą ostrożnością 
jak kazda inna woda mineralna zapakowanćj ) 
z Karlsbadu przez Tryjest do Aten (stoli- 
cy Grecyi) tamtejszemu profesorowi me 
i fizyjologii doktorowi Damianosi który JOSE 
świadcza, iż w kwietniu r. 1840 zaczął JJ z 
najlepszym skutkiem używać, i że an! czas ani 
daleka droga w niczóm ją nie zmieniły. 

Nie możemy i tego pominąć, że za wysyła- 

niem wody Kkarlsbadzkićj ze żródła Schlossbrunn 
wyrazili się stanowczo i na zasadach umniczych 
profesorowie chemii Pleischli R etten- 
bach, piérwszy w piśmie Oesterreichische me- 
dizinische Wochenschrift Nro. 36 z r. 1842 i w 
Almanach de Carlsbad zr. 1843, str. 152—157, 
drugi zaś także w tymże samym Almanach de 
Carlsbad str. 158—159. 
T čv do 2). Obawa, jakoby rozsyłanie wody 
karlsbadzk./; mogło być z uszczerbkiem do- 
chodu mieszkańców Karlsbada, okazuje się być 
płonna już z tego cośmy dotąd powiedzieli, to 
jest, iż woda z głównych gorących źródeł nie 
da się przesyłać, lecz tylko z takich, które są 
mnićj ciepłe, a mianowicie ze źródła Schloss- 
brunn. 

Zachodzi prócz tego pytanie, czy woda ciepła, 
gdy w flaszkach ochłódnie i rozesłaną zostanie, 
czy mówię ta woda tak dzielny zrobi skutek, jak 
taż sama przy źródle w swojćm naturalnóm 
cieple używana. A gdyby i tak było, to jeszcze 
nie na jedno wychodzi pić ją w domu nie oder- 
wawszy się od zwyczajnego sposobu Życia, lub 
w samym Harlsbadzie. Chorzy, których oko- 
liczności są po temu, nie opuszczą pewno po- 
dróży do Farlsbadu; ale dla czegoź tysiące in- 
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nych, którzy do Karlsbadu wybrać się nie mo- 
ga, mieliby być pozbawieni dobrodziejstwa tak 
dzielnego środka, dła zastąpienia go ninićj sku- 
tecznemi surogatami, Nie jeden chory napro* 
wadzony przez zbawienne skutki tćj przesyła- 
nćj wody, ażali nie wpadnie łatwo na tę myśl, 
że kiedy wyziębła i w dalekie strony przesła- 
na woda już jest tak dzielna, cóż dopićro o- 
biecywać sobie ze źródeł goracych i silniejszych 
na miejscu używanych: a w takim razie jeźli 
tylko będzie mógł zdobyć się na podróż , pe- 
wno jéj nie zaniedba. Wszak sztuczne wody 
mineralne zachęciły nie jednego z chorych do 
zwidzenia samychże źródeł, wszak wody w Ma- 
rienbadzie i Kissingen dopićro wtedy ża- 
częły być bardzićj odwidzane, gdy się o ich 
skuteczności z przesyłanych przekonano; a wo- 
dy te są i na miejscu zimne. Jeźli to wszystko 
jeszcze nie usuwa obawy, jakoby Karlsbad mógł 
stracić na dochodzie przez ubytek gości, to i to 
jeszcze warto przypomnićć, iż do zupełnej 
kuracyi karlsbadzkićj nieodzowne są kąpiele, 
które wszakże czy to w mniejszćj czy większćj 
liczbie tylko na miejscu w ftarlsbadzie brać 
można. 

Zastanówmy sie teraz nad tóm, czy dotych- 
czasowe doświadczenia mówią za skutecznością 
wody ze źródła Schlossbrunn przesyłanćj, i w 
jakich cierpieniach ta woda jest pomocną: 

Do roku 1843 nie było pozwolenia rządowe- 
go przesyłania tój wody. W roku 4842 wje- 
sieni wyznaczył liząd komisyją w celu wyrze- 
czenia w tćj mierze. Ta komisyja złożona z 
starosty, fizyka obwodowego i wszystkich w 
Harlsbadzie praktykujących lekarzy, po odby- 
tój na miejscu naradzie, oświadczyła się je- 
dnomyślnie za przesyłaniem tój wody. W ska- 
tek tego Rząd wyrzekł na wiosnę r. 1848 , aby 
dla wypróbowania skuteczności wody karlsbadz- 
kiój w dalekie strony wysyłanćj, kilka tysięcy 
flaszek z źródła Schlossbrunn rozesłać dla zna- 
czniejszych Szpitalów monarchii austryjackićj, 
W tym celu napełniono tą wodą dnia 22. ma- 
ja r- 1848 i przez kilka dni następnych 2500 
flaszek, według wybornéj metody przy źródle 
Franzensbrunn używanćj, i rozesłano je do ro- 
zmaitych szpitalów monarchii austryjackićj. 
W jesieni tegoż samego roku rozesłano jeszcze 
2000 flaszek na tenże sam ceł. 

Od tego czasu, powzięte zewsząd wiadomo- 
ści potwierdziły zbawienne skutki tćj wody, 
jakotez i tę okoliczność, że ona jak najlepićj 
przewozić i przechowywać się daje. 

Dotychczasowe doświadczenia wskazały, iż 
woda z źródła z Schlossbrunn przesyłana, na- 
stępujące chorym sprawia skutki: Lekkie i 


przyjemne rozwolnienie, i to nie wodniste lecz 
klejowate, przyczóm nie masz ani wzburzenia 
krwi, ani Kongestyj, ani też rznięcia w brzu- 
chu; także strawność nic nie cierpi. Skutek 
ten sprawia ta woda głównie w ten sposób, iż 
po części wydzielaniu się żółci i soków kiszko- 
wych, po części zaś wężykowatemu ruchowi 
przewodu kiszek silniejszy popęd nadaje. — 
Dla powiększenia skutku, dobrze jest w flasz- 
kę tćj wody 4 do 6 kubków mieszcząca wrzu- 
cić , do 4 drachmy soli karlsbadzkićj (Spru- 
delsalz) aby się w wodzie rozpuściła. Dodatek 
ten soli podwyższa o wiele wartość leczacą 
wody. Nielepićjby więc było, aby z Karlsba- 
du w dwojaki sposób wodę szlosbruńska rozsyła- 
no: raz, taką jaka jest w źródle, drugi raz 
znowu z dodaniem do każdćj flaszki sześć kub- 
ków mieszczącćj, 4 drachmy soli karlsbadzkićj. 

Wymienimy tu teraz w jakich razach tćj 
wody używać można: 

4) Jako przysposobienie do picia późnićj 
wód karlsbadzkich na miejscu, a szczególniej: 

a) We wszelkich razach, w których dła zbyt 
wielkićj draźliwości naczyń krwistych i zna- 
cznćj skłonności do kongestyj i krwotoków, 
wody gorącćj karlsbadzkićj bez poprzednie- 
go przysposobienia pić nie można. W takim 
razie ta woda jest po temu, aby przez wy- 
próźnianie kiszek, zmniejszyć w ogóle ma- 
sę soków i odwrócić je od głowy, piersi, 
watroby, śledziony i t. d. 

6) U chorych do zatrzymywania się stolca 
(obstirukcyi) bardzo skłonnych, u których 
w piórwszych drogach wiele nieczystości spo- 
dziewać się można. W obudwu przytoczo- 
nych tn razach picie wody szlosbruńskićj 
przez dwa lub trzy tygodni, ułatwi dalszą 
kuracyję woda gorącą karlsbadzką. 

2) Do uzupełnienia hkuracyi wodą gora- 
oa karlsbadzka odbytćj, przyda się w wielu ra- 
zach woda szlosbruńska, a w szczególności: 

a) Tym, którzy nie mogą bawić w liarlsbadzie 
dłużćj jak 3do 4 tygodni. Takie osoby za 
powrotem z Karlsbadu niech piją codzień 
5 do 8 kubków wody szlosbruńskićj bez 
przydania soli karlsbadzkićj, a będa miały 
codzień dwa lub trzy klejowate wypróźnie- 
pia stolca. W takim razie będzie niekiedy 
dobrze ogrzać tę wodę przed piciem, wło- 
Żywszy flaszkę z ta wodą w naczynie wodą 
goraca napełnione, i trzymając w niem tak 
długo, aż woda mineralna ogrzeje się do 
35 stopni Reaumura, co za pomocą ter- 
mometru w odetkana flaszkę wpuszczonego, 
łatwo wypróbować się daje. Wyżćj 35 sto- 
pni nie trzeba wody ogrzówać, gdyż pozby- 


łaby się za wiele gazu- kwasu węglowego, 

i mogłaby po części uledz rozkładowi. 

b) Nawet i dla takich chorych, którzy przez 
cała właściwa porę kuracyi w samymże 
Karlsbadzie używali, będzie częstokroć bar- 
dzo dobrze po 4 do 8 tygodniach pić przez 
niejaki czas w domu tę wodę szlosbruńską 
dla uzupełnienia kuracyi. 

3) Ta woda służy nietylko na wstęp i zakoń- 
czenie kuracyi woda gorąca karlsbadzką , ale 
też i sama z siebie może najzbawienniejsze 
sprawić skutki, mianowicie: 

a) Takim chorym, których lókarze do Karls- 
badu wysyłają, a którzy to z téj to z owćj 
przyczyny w tę podróż wybrać się nie mo- 
gą. Jeżli ztąd dla chorego nie wypłyną ró- 
wnie zbawienne skutki, jakichby się mógł 
spodziewać ną miejscu w Rarlsbadzie, za- 
wsze woda szłosbruńska zrobi mu nieporó- 
wnanie więcćj dobrego, niż inne w takim 
razie w jćj zastępstwie polecane wody sztu- 
czne, lub pigułki i mixtury rozwalniajace, 
soki z ziół i tym podobne środki. I wtym 
razie będzie nieraz według okoliczności u- 
Żytecznie, ogrzać wódę przed piciem (spo- 
sobem wyżćj wskazanym). 

b) Picie wody szlosbruńskićj, czy to samćj, 
czy też z rozpuszczoną w nićj solą karlsbadz- 
ka, zalecić można szczególnićj tym cho- 
rym, u których z powodu zbyt łatwćj skłon- 
ności do wzburzenia krwi, do Kongestyj i 
krwotoków, obawiać się trzeba niebezpie- 
czeństwa z picia gorących wód na miejscu 
w Iarlsbadzie. — Nareszcie w ogóle osobom 
na uporczywe zatrzymanie stolca cierpiacym, 
polecamy bardzo tę wodę zimną szlosbruń- 
ska, gdyż doświadczenie przekonało, Że wo- 
da karlsbadzka wyziębła sprawia łatwiój 
rozwolnienie niżeli gorąca; tak jak w ogó- 
le mnićj cieple źródła karlsbadzkie silnićj 
na przewód kiszek (Darmkanal) działają , 
anizeli gorące. Wiadomo , iż woda z źró- 
dła Móhłbrunn skuteczniejszą jest w tćj 
mierze niż Sprudel. 

Winniśmy tu dodać, Że od czasu jak wodę 
szlosbruńską przesyłać zaczęto, w Wićdniu i 
Pradze nie małe pomyślnych skutków z picia 
tćj wody doświadczono. 

Zachowanie się przy używaniu tćj wody szlos- 
bruńskićj, powinno być całkiem takie, jak zwy- 
kle przy wodzie karisbadzkićj, Rano na czczo 
pije się jéj od 4 do 10 kubków, to jest co 
kwadrans lub 20 minut po jedoym kubku. 
Czy więcćj, czy też mnićj pić, zależy to od ilo- 
ści i jakości stolców, których powinno być dwa 
lub trzy, i to klejowate. W czasie picia trzo- 
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ba się ciągle przechadzać, po ostatnim = 
używać jeszcze przechadzki przez całą godzinę, 
a potóm dopićro śniadanie. Przy obiedzie e 
nikać wszelkich potraw kwaśnych, tłastyc i 
do strawienia trudnych, i mnićj jeść niź zwy- 
kle. Na wieczór poprzestać na rosole i bułce, 
a szczególnićj od mięsa się wstrzymać. Za naz 
pój li tylko świóża wodę. Co dzień używać 
ile możności przechadzki na świóćżóm ARo 
trzu, jednak nie do wycieńczenia sił, i strze- 
ac się rozgrzawia. 

Sto ifa wyd z źródła Schlossbrunn wprost 
sprowadzić, niech się uda z a le ET 
stownóm (franko) do pana Knoll w A „A 
dzie (pod adresem: Hrn Anwalt J. = = 
dn Karlsbad), Paczka z 32 flaszkami tej wocy 
kosztuje na miejscu w Karlsbadzie d ak". 
k., a z 48 flaszkami A m. k. Na tiaszkac. 
jest herb miasta Karlsbadu. > 
j We Lwowie dostanie tćj wody e ipa si 
sieni z Karlsbadu sprowadzonćj u E Bb 
Schubutha, kwartowa flaszka po 2 dał ai 
k. Tenże sam kupiec trudnić się będz A a- 
mówieniami na tę wiosnę, i to tak na Ra? 
wodę, jakoteż i na tęż wodę zmieszaną Z Sola 
Kkarlsbadzka. 


| OZ c I 
WIADOMOŚCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE. 


(Z korespondeneyi prywatnej.) 
Z Ołomuńca. Targ na woły dnia 14. kwielniaa 

Na ten targ przypędzono 2242 wółów, w tej 
liczbie było kilka partyj wcale dobrój jakości, 
atoli większa część nie została tu sprzedaną, 
a właściciele tych wołów puścili się z niemi 
do Wiódnia, mimo iż tym razem zjechało tu 
wielu kupców z Wiódnia i także dla Pragi co- 
kolwiek kupowano. Nie zdaje się, aby na sprze- 
daży w Wiódniu można było lepićj wyjść jak 
u nas. — Na przyszły targ spodziewamy się 
znowu do 2000 wołów. 

Przed targiem z drogi poszło do Wić- 
dnia na sprzedaż 400 wołów ; mianowicie s Pa- 
koszewski, z Galicyi, 167 wołów; Mołdrzyk, 
z Cieszyna, 112; tenże sam, 75; Hnysz, z Ža- 
rawna, 76; niewiadomy z nazwiska, 61 wołów. 

Przypędzili na targ: 4) Mayer Kohno, 
z Podgórska, 73: wołów ; 2) Hersch Schreiber, 
z Komorowa, 54; 3) Leib Herzstein, z Grod- 
kowic, 69; 4) Paweł Cichy, z Biskupic, 80; 
5) Leib Allerhand, z Tyśmienicy, 460; 6) Ren- 
żamin Fichmann, z Wiktorowa, 230; 7) Salo- 
mon Hakel, z Przendziela, 93; 8) Salomon 
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Berl, z Zazła, 77; 9) Chaim Wohlfeld, z Ha. 
del, 69; 10) Dawid Frisch, z Tyśmienicy, 489; 
11) Mojżesz Fichmann, z Bybla, 108; 12) Berl 
Immerglick , z Liska, 408. — Małemi party- 
Jami 1034, — Ogółem 2242. 
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Stado Nr. 1. do Berna 52] 262]30| 4 
Stado Nr. g. małemi party- 

3 

67 
56, 


jami sprzedane 
Stado Nr. 3, poszło nie- 

sprzedane do Wićdnia 
Stado Nr. 4. po części ma- 

łemi partyjami sprzedano 

tado Nr. 5. poszło niesprze- 

dane do Wiednia 
Stado Nr. 6. poszło niesprze- 

dane do Wiednia 
Stado Nr. 7. do Berna 
Stado Nr. 8. po części sprze 

dano. 

| EA 

, Z Gdańska, dnia 8. kwietnia. W handlu zbo- 
żem taka u nas Cisza, jakiój od dawna nie 
pamiętamy. Doniesienia z Anglii są teraz 
tak niepomyślne, że chyba tylko ze stratą 
możnaby sip odważyć tutejsze zapasy tamże 
wysyłać. Mimo szczupłych dowozów na targi 
angielskie, ceny w tym kraju spadaja coraz bar- 
dzićj, a mniemanie, iż Anglija obejdzie się do 
przyszłych zbiorów bez pszenicy zagranicznćj, 
bierze górę. Tym sposobem trudno wdawać 
się w spekulacyje; u nas tak dalece chęć kupna 
ostygła, Że nawet i piękne ziarno nie łatwo 
teraz sprzedać, — W przeszłym tygodniu za- 
kupiono wszystkiego tylko 30 łasztów jasno- 
pstrćj 132fiej ciężkićj pszenicy, łaszt po 385. 
zł. Pre — Są wprawdzie tacy, co utrzymują, 
że zmiana niebawem nastąpić musi, gdyż prze- 
szłoroczne zbiory wydały w przecięcia łekkie 
i niedorodne ziarno , i Ża przynajmnićj stara 
ciężka pszenica będzie musiała mieć pokup. 

(Prous, Handi, Ztg.) 


9. do Berna 
Stado Nr. 10. poszło nic- 
sprzedane do Wićdnia. 
Stado Nr. 11, po części 

sprzedano. 
Stado Nr. 12. do Pragi 


Małe partyje sprzedano. 
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Redaktor J, N, Kamiński, — Nakładem Spadkobierców Frańciazka Krattera. 


(Ornkiem Piotra Pillera we Lwowie,) 


( Dod. Nadzw, 


Dodatek nadzwyczajny do Nru 48. Gazety Lwowskiej. 
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Wspomnienie posmierine. 


W idzieliśmy niedawno jeszcze pośród nas męża, którego twarz jaśniała tym wyra- 
zem cnoty i dobroci, co tak bardzo na pićrwsze już wejrzenie dla siebie uprzedza. 
Nauczył wprawdzie świat swę dzieci udawać wszystko, zmyślać uczucia, i powierz= 
chowność całą dowolnie układać; ale wpatrzywszy się bliżćj, łatwo rozpoznać eo praw- 
dziwe, co udane , co płynie z duszy, co tylko z wyrachowania lub nałogu pochodzi; 
a same te udania naśladując cnotę są jéj największą pochwałą, bo mówią dobitnie jaką 
jest ona, Otóż nieskłamana cnota, wiara, poczciwość, a owoc jéj konieczny spokoj- 
ność duszy, odbijał się na twarzy tego męża, == Ta godność i szlachetna prostota 
w całóm ułożeniu , ta grzeczność (bo tylko prawdziwie dobrzy są zawsze i istotnie 
grzecznymi) to pożłażanie dla młodych, łatwość w obcowaniu, pociągała doń mimo- 
. wolnie każdego. — Zacny jeden człowiek, co wiele o nim słyszał, a poznać osobiście 
pragnął, zbliżył się raz w towarzystwie do drugiego co dobrze go znał, i pokazując 
nań, zapytał: „Dużo tu jest osób nieznajomych: mi, ale coś mi mowi, że ten musi być 
koniecznie Pan Tarnowski? I nie omylił się! Ale ileż to razy powracało to tak do- 
brze brzmiące nazwisko ? Pytałeś się w kościele, kto tak piękny daje wszystkim po- 
bożności i wiary przykład? Pan Tarnowski, — Pytałeś się rodzinę sąsiadującą z nim 
na wsi, kto to od czasu śmierci męża i ojca, radami, pociechą wspićra was, kto jest 
dobrowolnym waszym opiekunem, kto dla was jeździ, wstawia się, pracuje i pisze ? 
Pan Tarnowski, Pytałeś się kto tych dwóch zwaśnionych na siebie od dawna obywa- 
telów wszelkiemi sposobami pojednać usiłował, kto od jednego do drugiego chodził, na- 
mawiał, prosił, przedstawiał, kto do utwierdzenia zgody w rodzinie przyczynił się? Pan 
Tarnowski. Pytałeś się ubogićj wstydzącćj się żebrać wdowy, pytałeś sierót, kto was 
potajemnie utrzymuje, kto żywi, kto ubićra * Pan Tarnowski. Pytałeś nieszczęśliwego od 
rodzinnych swych progów dla wiary wygnanego kapłana, kto ga do siebie przytulił, 
kto dał schronienie, kto otworzył pole nowćj pożyteczućj działalności ? Pan Tarnowski. 
Cnota nie poirzebuje imienia, owszem daje je szma, lecz kióż zaprzeczy, że 
jak światło „w piękniejszćm naczyniu, piękniejszćm się niejako wydaje, tak wielkie imie 
cnotę poważniejszą czyni, podnosi ją jakby na wyższy świecznik, jakby na owe wska- 
zując żeglarzom drogę wieżyce, zkąd wyraźnićj się odbija, i wszystkich oczy koniecz- 
nie na się sciąga, Że zaś od znania cnoty, do jéj zamiłowania, od zamiłowania do naśla- 
dowania jeden już tylko krok pozostaje, wprawiają nas tém samém mężowie tacy w słodkie 
omamienie, jakoby wszyscy Indzie już cnotliwemi byli, albo niemi w krótce zostać musieli. 

Jak wszędzie tak i u nas są rodziny, które od kilku wieków w dziejach, ze 
znakomitych czynów swych członków, zich cnót, prac, które wykonali, lub pism które 
po sobie zostawili, szłusznie słyną. Ale jak wszędzie tak iu nas nie każda z nich 
tak jest szczęśliwą aby obok świateł nie było i cieniu, obok tych świetnych pamiątek 
jakiejś plamy, jakiegoś zdrożnego wyrodka ; ta jest właśnie jedną z przyczyn, dla któ- 
rych mnićj baczni, a w drugą wpadający ostateczność, na całą szlachtę miotają pociski. 
- — Ile wielkości ród Tarnowskich zawsze w sobie mieścił, wić każdy, ale że nigdy za 
żadnego z swych przodków wstydzić się nie potrzebował, nad tem nie wszyscy się 
-zastanowili. Nie widziałeś tam nigdy nikczemnego zdrajcę, a wysokie piastowali 
urzędy, tyrana uboższych obywatelów i sąsiadów, aniemałą moc w ręku 
swćm mieli, ciemiężyciela poddanych, a obszerne posiadali grody, miasta i wło- 
ści; bezbożnisia lub odszczepieńca, chociaż przez ośm wieków różne by- 
ły czasy, zdania i namiętności. E 


zy 


== <= gł” 


W takim to zacnym domu urodził się z ojca Rafała byłego konfederata bar- 
skiego, starosty Kahorlickiego , a z matki Urszuli Ustrzyckićj Kasztelanki Inowłodzkićj 
w ojczystćj majętności Drążkowie w Województwie Podlaskiem, w r. 1784 Włady- 
sław Jan Hrabia Amor Tarnowski. Ojciec jego został późnićj deputatem na Trybunał 
Lubelski, i przebywał w dobrach swych Wasilewszczyznie na Ukrainie o mil 8 
od Kaniowa, między tóm miasteczkiem a Kijowem położonych. Gdy Król Stanisław 
August w r.1787 jechał do Kaniowa ma zjazd z Carową Katarzyną H., zagościł po dro- 
dze i w Wasilewie, gdzie był 22. marca z całą ówczesną wielkich domów okazałością 
przyjętym. Złożyła mu do nóg matka maluckiego swego jedynaka z prośbą, aby go do 
chrztu trzymać raczył, co-_Król wkrótce w Kaniowie uskutecznić przyrzekł. Wycho- 
dzący na on czas dokładny podróży królewskićj dziennik donosi a): „że król pamiętny 
na starożytne Tarnowskich imie, i na zasługi zmarłego niedawno Mokronowskiego Wo- 
jewody Mazowieckiego, którego Rafał Tarnowski miał za sobą siostrzenicę, wdzięczny 
tćż jemu samemu za chętne podjęcie Się obowiązku deputackiego, włożył na niego or- 
der Śgo Stanisława, do którego PÓŹNIEJ order Białego Orła przybył.* Dnia następują- 
cego przyjmował go Tarnowski w swem Starostwie Kahorliku. Szóstego nakoniec maja 
dzień przybycia Carowćj do Kaniowa, miał być pamiętnym dla domu Tarnowskich; 
w nim bowiem (jak mówi powyźćj JUŹ przytoczony dziennik) 6) Król i z Cesarzową 
przychylające się do żądania rodziców Władysława, a chcąc okazać wdzięczność za go- 
ścinność sobie i przejeżdzającym przez Wasilew polskim i rossyjskim panom wyświad- 
ezoną, trzymali do chrztu ich Syna. © juz był zwody ochrzczonym, dopełnił ceremo- 
niję Adam Naruszewicz c) dziejopi$» natenczas Biskup Koadjutor Smoleński, w towa- 
rzystwie dwu Kijowskich prałatów; xiędza Pałuckiego Officyjała i Ostrowskiego Kano- 
nika, w sali Cesarzowćj na galerze posród Dniepru stojącćj. Przydano dziecięciu imio- 
na Stanisława i Pawła na pamiątkę rodziców chrzestnych i Króla, i Cesarzowćj matki 
W. Xięcia rossyjskiego. * da 

W skutek zaszłych w r. 1794 wypadków, zabrała chrzestna matka rodzicom 
jego dobra Wasiłewszczyznę, a gdy ją o zwrócenie tćj majętności prosili, położyła na 
to warunek aby syna na wychowanie do Petersburga odesłali. — Przemogło rodziciel- 
„skie w Tarnowskich serce, przenieśli obowiązek swój nad bogactwo, odmówili, a Ce- 
sarzowa darowała Wasilewszczyznę ulubieńcowi swemu Xięciu Potemkinowi. — Jaki 
wpływ stanowczy krok ten rodzicielski na całe Życie i zdania Władysława wywarł, 
każdy już się domyśla. — Zmosili Tarnowscy uszczerbek majątku aż do wstąpienia na 
tron Pawła w r. 1796, od którego za wstawieniem się senatora Ilińskiego zagrabioną 
-Wasilewszczyznę odzyskali. í Gi 
mi . Pićrwsze nauki odbićrał nasz Władysław w domu, a następnie w Warszawie 
pod pruskim rządem natenczas zostającćj. Tam stracił w r. 1802 czcigodnego ojca, któ- 
ry mu umierając, z błogosławieństwem dwie młodsze siostry Zofiję i Olimpiję polecił. 
Wyprawiła go potćm matka dla dalszego wykształcenia się za granicę. Zwidził część 
«wielką Niemiec, zabawił czas jakiś w Dreźnie i Wićdniu, nakoniec całe Włochy 
dokładnie poznał, Wróciwszy do kraju, w chwili kiedy go francuzkie zalewały wojska 
(1807), objął rodzicielski majątek, miasteczko Markuszów z przyległościami w powiecie 
Lubartowskim Województwa Lubelskiego, *a w następnym roku 1808 pojął za żonę 
Anielę Rożniecką, do którćj go dawna prowadziła skłonność. Późnićj, mimo tego że 
już był mężem, ojcem i gospodarzem, mimo tysiącznych zewsząd trudności, wstąpił 
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a) Dyaryjusz podróży Najjaś. Stanisława Augusta Hr. Pol. na Ukrainę, i bytności w Krakowie.aż do powrotu 
do Warszawy. Dnia 22, Listop. 1787, w Warszawie str. 70—72 b) Str. 144-—145, c) Który w swem dziele: 
„Dzieńnik podróży Królu Jmci Si. Augusta na Ukrainę i do innych Ziem Koronnych r.1707 dnia 23. lutego rog- 

| poczętej, a dnia 23. lipca zakończońej; w Warszawie 1788,“ O bytności Króla w Wasilewie str. 138-—141, a 

a0 chrzcie przez się odbytym na slr. 207—298 wspomina. O tćj zaś ostatniej okolicznosci jest wzmianka 
także „w Dzieńniku pobytu Slan. Augusta w Kaniowie' w języku francuzkiro napisanym, a w ciekawćj książce 
pod tytułem „Wyciągi Piotrowickie* P. And. Ed, Koźmiana. (Wrocław 1840) umieszczonym na str. 35. 
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w służbę wojskową, i odbył kampaniję, po któréj krzyżem wojskowym Virtuti mililari 
„ozdobiony, osiadł już w domu, aby się powinnościom obywatelskim oddać. Powszechny 
szacunek, który go otaczał, połączył nań w r. 1810 głosy rodaków że go Marszałkiem 
Sejmiku Lubartowskiego, a następnie posłem na sejm księztwa Warszawskiego do 
Warszawy obrali. Niebawem zaszczycił go i Rząd ówczesny wezwaniem, aby chciał 
należyć do deputacyi do Napoleona do Wilna w czerwcu 4812 wysłanej, którą naj- 
znakomitsze ówczesne imiona: Wybicki, Alexandrowicz, Wodzyński i inne składali. — 
Miłą tćj posługi odniósł pamiątkę, tabakierkę z bryiantową cyfrą od cesarza Napo- 
leona sobie ofiarowaną. — a 

7 Nigdy Tarnowscy ani pracy ani pieniędzy dla Ojczyzny nie szczędzili. =- 
Swietny tego dali i w ten czas przykład, kiedy idąc w zawody z Z,amojskiemi, własny 
pułk jazdy wystawili. Wtenczas to nasz Władysław lubo majątek jego przechodami 
wojsk, i familijnemi interesami nadwątloBy był i przyciśniony, nie wahał się kilką- 
dziesiąt tysięcy gotówki, wszystkie srćbra i kosztowności, niemnićj stado na to po. 
święcić, aby całym szwadronem jazdy pułk Tarnowskich pomnożyć. — Dowo- 
dził nim pan Marcin Tarnowski , mąż siostry jego starszćj Zofii, i niepospolite sobie 
imie w Rossyi, Saxonii i w Hiszpanii jako półkownik pozyskał. 

Ta była ostatnia publiczna Władysława dla ojczyzny przysługa. Mieszkając 
odtąd ciągle w Markuszowie, dawał przykład sąsiadom i poddanym, cnoty, religii i cier- 
pliwości, obsypując ich oraz dobrodziejstwami. — Nie mogli mu się nadziwować, jak 
dubo w czasach wielkićj religijnćj obojętności wzrosły, i tyloma gorszącemi w każdym 
«względzie od młodości otoczony przykładami, kiedy szczęk oręża wszystkie niejako 
łagodne przygłuszał cuoty, niezachwianie wiary ojców dochował, jak był w prawdach 
jéj i przepisach oświeconym, jak się jéj nigdy nie wstydził, jak ją publicznie wyzna- 
wał i okazywał, jak śmiało ze swćm zdaniem wielu innym tak przeciwnóm występy- 
wał, jak doń wszystkie swe czynności zastosowywał. Kiedy własne urazy zawsze 
-z serca darował, obrazę religii nigdy. nie przepuścił. Wiedział on, że nie masz cnoty 
bez religii, i że ów tak zwany honor, ta mniemana uczciwość czczćmi są sło- 
wami skoro się na nićj nie opierają, i że im tylko dobrój sposobności, lub mocnćj po- 
kusy do zachwiania się potrzeba. Gdzie religija nie rządzi, interes, pieniądz rządzić 
musi, środka w tćm nie ma. Nikt się lepićj i prędzćj z wolą Przedwiecznego nie zga- 
dzał, nikt się przed ręką jego z większą nie upokarzał cierpliwością. Ileż to dolegli- 
wości, -ile smutku, ile boleści nie uderzyło na tego zacnego człowieka! Majątek jego 
-kilkakrotnemi pochodami wojsk, ogniem co dwa razy eały Markuszów w perzynę 
obrócił, wylewem wód powtarzane odniósł ciosy. Większe go czekały boleści w wła- 
snym domu. Z sześciu córek, które mu Niebo dało, pięć, jednę po drugićj widział ża- 
łośny ojciec niesione do grobu. A niektórych wiek starszy słodkie już starannego 
wychowania wydawał owoce. Stracił Aniele 9 lat, Matyldę 12, Amalije 18, Maryję 
3 lata liczącą, ostatnią nakoniec Krnestynę, którą wydał za godnego swego krewnego 
"Walerego Tarnowskiego, i która w r. 1840 na jego ręku skończyła, zostawując 3 dzieci; 
kiedy właśnie mogła być podporę i pociechą siwych lat ojca. — W'tenczas to po tej 
świeżćj a tak dotkliwćj ranie patrzać trzeba było na jego spokojność, łagodność w twa- 
rzy, oddanie się wyrokom Opatrzności. Bo lubo natura łzy nieraz wywołała: chrześci- 
jańskie usta nigdy narzekania słyszćć nie dały, owszćm mnićj się zdawał cierpieć jak 
"drudzy kiedy małe jakieś poniosą przykrości. Zbolałe jego serce pocieszało się: ojcow= 
ską około pozostałych wnueząt pieczołowitością. Nie umiecie jeszcze drobne dzieci oce 
nić ani tego dobrodziejstwa, ani terazniejszćj waszćj straty, ale was pewnie kiedyś 
do łez pamięć świętobliwegó dziada poruszy. — Zdawało się nawet że go Bóg dał 
naszemu obywatelstwu jako wzór do naśladowania we wszystkiem. Wiadomo jest jak 
często o majątkowe stosunki, działy, rozbija się rodzinne przywiązanie, i jak te śliskie 
układy sieją niezgody , które długie czasem zatruwają lata. — Gdy Władysław w r. 
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-1828 matkę utracił, a po wypadkach w r. 1830-1881 zaszłych, Markuszów na zawsze 
opuścił, i jakiś czas w Krakowie zabawiwszy, nakoniec w macierzyńskim majątku 
W róblewicach w Samborskim obwodzie osiadł, wypadło uczynić dział familijny z sio- 
strami: Zofiją żoną Marcina Tarnowskiego i Olimpiją żoną Tomasza Grabowskiego, 
Senatora, Kasztelana, Radcy Stanu Król. Polskiego i Kawalera kilku orderów. Zjechały się% 
„te familije w r. 1882 w Wróblewicach gdzie 18 miesięcy w jednym domu w najwięk- 
szćj przyjażni i zgodzie przemieszkawszy, rzecz dziwna, bez pomocy prawników 
i najmniejszego nieporozumienia dobrami po rodzicach spadłemi ze wspólnćm zado- 
woleniem tak się podzielili, że to wzajemne przywiązanie co ich zawsze cechowało, 
jeszcze silniejszym węzłem zdawało się być odtąd umocowane. — W skutek tego u- 
kładu dostawszy Władysław dobra W róblewice z przyległościami, tam już do końca 
mieszkał. — Powiedźcie sąsiady, powiedzcie włościanie jak tam dobroczynnie działał, i jakie 
ślady swego acz krótkiego przejścia zostawił! Jak szkółkę dla was założył, jak w nieszczę- 
ściach dopomagał, jak wszystkich słowami, życiem budował. Któż więc opisze waszą żałość 
kiedyście się o chorobie jego we Lwowie, o chorobie tak niespodzianćj, a tak przewlokłćj, tak 
dotkliwćj, tak nieodgadnionćj dowiedzieli! Ale usłyszeliście razem i o czułóm staraniu, 
o bezsennych nocach przy łożu Jego od godnćj małżonki, od przywiązanćj córki, od 
nieodstępnćj siostry Olimpii trawionych , które nie do życzenia nie zostawiały, kiedy 
czcigodnego męża, ojca i brata, słodki A rzadki widok umiejącćj cenić dobrodziejstwa 
wdzięczności, na śmiertelnóm łożu pocieszął, Powszechny szacunek, który go całe 
życie otaczał, objawił się najmocniej w tym czasie, kiedy wszystkie stany o zdro- 
wie jego ustawiczną troskliw ość pokazywały, agdy zawarł oczy, pogrzeb jego niesły- 
chanćm we Lwowie udziałem i wzruszeniem uczciły. Sam JW, Arcypastćrz oświadczył 
łaskawą chęć prowadzenia zwłoków jego, a JW. Arcybiskup obrządku ormiańskiego, 
i JW. ksiądz Biskup Gutkowski zaszczycili obrząd ten smutny swą bytnością. Lecz 
rzućmy jeszcze okiem na Śmiertelne jego łoże. Czując się coraz słabszym, nie czekał 
jak to zwykłe bywa na ostatnią chwiłę, aby wypełnić obowiązki religii, które przez 
całe życie żywiołem jego były. — Wielu drzy i truchleje na widok zbliżającćj się 
śmierci, i takich większość miał i Larochefoucauld na myśli, gdy powiedział: „że ani 
słońcu, ani śmierci w oczy patrzyć nie możńa.* Taki katolik jak Tarnow 
ski ma śmierć codzień przed oczyma, oswaja Się z nią, a więc gdy przyjdzie, wita ją 
jak dawną znajomą, jak wybawicielkę. Ale dziecku, ale krewnym, ale rodzinie zawsze 
jest srogą; Tarnowski co nigdy żony, dzieci, krewnych niczem nie zasmucił, aby i 
w tćj godzinie ich nie zatrwożyć, nie zmartwić, uczynił ostatnie rozporządzenie i przy- 
jął śś. Sakramenta potajemnie, a dopiero gdy już ostatnie w oczach jego łamały się 
promienie, dał błogosławieństwo córce, wnuczętom, i stroskaną pożegnał żonę. Tak 
skończył mąż ten nieodżałowany w 60tym roku życia, igo kwietnia, o mej godzinie 
z rana. — mł. r 

"dt Ledwo nas wieść o' zgonie jego dobiegła, uderzyła wielu myśi wzniosła, po— 
cieszająca, Żeglarze gdy w nowe wybierają się Światy, podróżni gdy wyjeżdżają w da- 
lekie krainy, obierają sobie do tego dzień jakiś, który im się najstosowniejszym, i jako- 
by dobrą wróżbą być wydaje. Są tacy co imieniny lub urodziny rodziców, przyjacioł, 
święta lub inne dnie wielkiemi narodowemi lub miejscowemi pamiątkami uświęcone, 
na rozpoczęcie jakiejś większćj pracy, jakiego dzieła, nowego jakiegoś stanu lub za- 
wodu obierają. — Nasz Tarnowski umarł w sam dzień Zmartwychwstania pań- 
skiego, jakoby właśnie wielki ten Świadek i Sędzia całego jego życia chciał mu po- 
wiedzieć: '„Ze.mną i dlamnie żyłeś i cierpiałeś, ze_mną też zmar- 
twychwstajesz! ol PR - M. Die. 1. zadna, 
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